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Sejm uchwalił wczoraj
5 u s taw  b e z  dyskusji.

Wczorajsze oDraay Sejmu rozpo­
częły się od złożenia ślubowania 
przez posłów Górskiego i Pastuszyń- 
skiego (obaj z klubu BB.).

Następnie przyjęto w drugiem i 
trzeeiem czytaniu, b e z . dyskusji, pro­
jek t  ustawy, nowelizującej rozporzą. 
dzenie P. Prezydenta o ochronie wy- 
nalazków, wzorów i znaków towaro­
wych. Nowela ta ma na celu zwięk­
szenie dochodów z opłat patentowych.

Dalej przyjęto bez dyskusji ustawę 
o nadzorze nad kotłami parowemi. 
Ustawa ta rozciąga moc obowiązującą 
ustaw y w tej materji w roku 1921 na 
obszar Górnego Śląska.

Krótką dyskuję wywołał projekt 
ustawy o zbiorach publicznych. Usta­
wa ta zabrania m. in. zbiórek na cele 
osobiste oraz wyklucza możność udzie 
lenia zezwolenia na zbiórkę jednej 
osobie, wyklucza też kwestarzy zawo­
dowych.

Ustawę tę, bez zmian, przyjęto w 
obu czytaniach.

Zkolei poseł Pimonow (BB.) złożył 
sprawozdanie komisji oświatowej o 
rządowym projekcie noweli do rozpo­
rządzenia P. Prezydenta o opiece nad 
zabytkami przeszłości. Nowela u trud ­
nia wywóz zabytków przez nałożenie 
odpowiednich opłat, a pozatem przy 
pierwokupie przewiduje* dla władz 
konserwatorskich nie terminy 8 dnio­
we, lecz jednomiesięczne. I tę ustawę 
bez dyskusji przyjęto w obu czyta­
niach.

Sejm jednomyślnie przyjął w obu 
czytaniach projekt ustawy o zniesieniu 
kar cielesnych w szkołach na obsza­
rze byłego zaboru pruskiego.

Na Dastępnym punkcie porządku 
dziennego znajdowało się sprawozda­
nie komisji konstytucyjnej o wniosku 
Klubu Narodowego w sprawie niezło- 
żenia Sejmowi do ratyfikacji paktu o 
nieagresji z Sowietami. Pierwszy w 
tej sprawie przemawiał poseł Mac­
kiewicz (BB.) poczem zabrał głos 
poseł Stroński (KI. Nar.), który bronił 
wniosku swego klubu

Ostatni etap lotu „ T ę c z ? " .
RIO DE JANEIRO. Samolot Are 

en Cieli „Tęcza”, przybył do Rio oe 
Janeiro, poczem wysiartował do osta­
tecznego ceiu swej podróży — Buenos 
Aires. Pilot zaznacza, iż lot jes t  osta­
teczną nróbą połączenia lotniczego 
między Europą a Ameryką Połud­
niową.

N eutra lizacja  f lnstr ji .
LONDYN. „Daily Telegraph” do­

nosi, iż rząd francuski rozważa obec­
nie  sensacyjne posunięcie m iędzyna­
rodowe, dotyczące przyszłości Austrji.

Francja dąży — zdaniem dzienni­
ka — do tego, aby Austrja stała się 
republiką neutralną na wzór Szwaj- 
carji i aby Liga Narodów wzięła na 
siebie gwarancję neutralnego sta tu tu  
Austrji.

Rozwiązanie tego rodzaju byłoby 
ostatecznem położeniem kresu nie­
mieckim marzeniom „auschlusso- 
’wym”.

Budżet Min. Spraw Wojsk.
Polska  nie  m oże  p o z o s t a ć  w tyle za  innemi państwami.

WARSZAWA. Sejmowa komisja 
budżetowa obradowała wczoraj nad 
budżetem Min. Spraw Wojskowych.

Obrady komisji rozpoczęły się od 
referatu posła Polakiewicza (BB).

Referent na wstępie stwierdza, że 
Polska pod względem przygotowania 
obrony kraju, nie może pozostać w 
tyle za innem państwami, wobec wy­
padków na terenie międzynarodowym.

Nikłość — powiada referent — n a ­
szego budżetu wojskowego, który po 
stronie dochodu zamyka się sumą 
2.407.300 zł, po stronie wydatków su ­
mą 822.700.000 , występuje szczegól­
nie wyraźnie przy porównaniu go z 
sytuacją wojskową naszych sąsiadów 
Niemiec i Rosji.

Budżet wojskowy Rzeszy Niemiec­
kiej mieści się w różnych pozycjach,

między innemi budżet Reichswehry 
zamyka się sumę 1.040.450 marek.

Budżet wojskowy sowiecki wynosi 
1.478 286.994 ruble, co stanowi około 
6 miljardów złotych.

Następnie referent omówił szcze­
gółowo oszczędności, jakie uczyniono 
w budżecie armji w związku ze spad­
kiem cen artykułów żywnościowych.

Przechodząc do kwestji uzbrojenia, 
referent z zadowoleniem stwierdza, że 
w dziedzinie tej uczyniono u nas 
znaczne postępy, zwłaszcza w dziedzi­
nie motoryzacji armji i lotnictwa.

Poruszając kwestję wyszkolenia ar 
mji i przysposobienia wojskowego re ­
ferent z naciskiem zauważył, że skró 
cenie czasu służby wojskowej w dzi­
siejszym czasie jes t  niemożliwe.

W końcu mówca omówił sprawę 
budownictwa wojskowego.

0 40-godzinny tydzień pracy.
GENEWA. Konferencja w sprawie 

międzynarodowego skróccenia czasu 
pracy zakończyła, po wysłuchaniu 50 
mówców, dyskusję generalną.

Przemawiali wczoraj m. in. delegat 
pracodawców polskich Szydłowski o- 
raz polski rzeczoznawca robotniczy 
Szurig.

Zreasumował dyskusję generalną 
dyrektor M. B. P, Butler, wyrażając 
opinję, że przemysł zdoła przezwycię­
żyć trudności techniczne, które nasu­
nie skrócenie czasu pracy. Trudności 
ekonomiczne tej reformy — mówił — 
wywołane możliwościami wzrostu 
kosztów produkcji wskutek powszech­
nego skrócenia czasu pracy, nie są

tak  poważne, by mogły odstraszyć od 
podjęcia tej próby w konkretnej akcji 
walki z bezrobociem.

W ynikiem osiągniętego z inicjaty- 
wy p. Butlera porozumienia będzie 
zapewne uchwalenie rezolucji, którą 
przedłożyli delegaci rządów Francji, 
Belgji, Niemiec, Włoch, Holandji, Hisz 
panji i Chile.

Brzmi ona j. n.:
Konferencja rozpatrzyła argum enty 

za i przeciw skróceniu czasu pracy i 
oświadcza, że jest to jeden ze środ­
ków zmniejszenia bezrobocia i posta­
nawia rozpatrzeć szczegółowo zagad­
nienie dla doprowadzenia do porozu­
mienia w skali międzynarodowej.

Wstrzymania wykupu ziemi na cele 
reformy rolnej.

WARSZAWA. Zgodnie z tern, co 
zapowiedział minister, inż. Ludkie­
wicz na posiedzeniu komisji budżeto­
wej Sejmu podczas rozpatrywania bud­
żetu Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, w dniaćh najbliższych wpły­
nie do Sejmu projekt ustawy o zanie­
chaniu ogłoszenia na rok 1933 wyka­

zu imiennego gruntów, podlegających 
przymusowemu wykupowi na cele re ­
formy rolnej.

Grunty, które w ramach planu par 
celacyjnego na rok 1933 podlegałyby 
przymusowemu wykupowi, nie będą 
wykupione.

Awantury w  sejmie p r u s k im .
BERLIN. — Pie rwsze posiedzenie 

sejmu pruskiego po świętach stało się 
widownią gwałtownego starcia pomię­
dzy komunistami i hitlerowcami.

Mówca komunistyczny Frauken za 
rzucił hitlerowcom, iż popełnili pla- 
gjat, odpisując wniosek kom unistycz­
ny i zarzucał im tchórzostwo z powo­
du nieprzyjścia na zebranie chłopskie. 
Na ławach hitlerowskich zerwała się 
burza protestów. Pcssł Franken na o- 
krzyki ie odpowiedział obelgą „Niema 
hołoty gorszej od was,”

30 hitlerowców porwało się wów­
czas z miejsc i rozpoczęło bójkę z ko 
munistami, przybyłymi na pomoc 
swemu mówcy.

Jeden z hitlerowców pos. Blei 
wskoczył na trybunę i zaczął pięścia­

mi okładać posła komunistycznego, Z 
trudem udało się rozdzielić walczące 
strony. Gdy przewodniczący sejmu 
pruskiego, Kerri wykluczył z posie­
dzenia Frankena, komuniści zaintono­
wali pieśń partyjną, niepozwalając na 
dalsze prowadzenie obrad.

Po wznowieniu obrad wykluczono
również posła BlePa.

Bekony polskie dla Nnglji.
LONDYN. Odbyła się tu konferen­

cja w sprawie dalszych ograniczeń 
importowych w stosunku do beko­
nów i szynek. W konferencji brali 
udział przedstawiciele wszystkich 
państw, przywożących do Anglji be­
kony. Z ramienia Polski uczestniczyli 
w konferencji radca handlowy Go-ep- 
pert i pierwszy sekretarz ambasady 
Orłowski. Rezultatem konferencji je s t  
przedłużenie obecnych ograniczeń na  
przeciąg dalszego miesiąca do 22 lu ­
tego. Polska zachowuje więc na m ie­
siąc swój dotyczasowy kontyngent 
bekonów w wysokości 80 tysięcy 
centnarów.

Groźba dla robotników zagranicz­
nych we Francji.

PARYŻ. — Deputowany Maupoil 
zainterpeiował ministra pracy w spra­
wie zatrudniania robotników zagra­
nicznych we Francji w związku z bez, 
robociem.

Minister pracy odpowiedział, iż; 
kwestja  zatrudnienia robotników za­
granicznych jest bardzo drażliwa, g d y i  
Francja nie może pozbyć się niektó­
rych kategoryj robotników zagranicz­
nych, zwłaszcza tych, którzy przeby­
wają we Francji już oddawna ora& 
zbiegów politycznych.

Zaginiony przemysłowiec zdefrando- 
wał 3 miijony złotych,

ŁÓDŹ. — Kupiec i przemysłowiec 
łódzki, Natan Padowicz, zniknął w  
tajemniczy sposób. Padowicz popełnił 
szereg defraudacyj i oszustw na o- 
gólną sumę 8 miljonów złotych. U< 
chodził on za bardzo bogatego czło­
wieka i dlatego w kilku większych 
fabrykach otrzymał towarów na 2 m i­
ijony zł., dając, jako pokrycie, s fa ł­
szowane weksle oraz czeki bez po­
krycia. Dotychczas niewiadomo, czy 
Padowicz popełnił samobójstwo, czy 
uciekł zagranicę. Składy jego opie­
czętowano.

Spotkanie Hoeuer-Rooseoelt 
w  sp raw ie  d łu g ó w  woj-

N O A Y  JORK. H >ov> r i Roostvelt 
spotkają się prawdopodobnie jeszcze 
w tym tygodniu, celem omówienia 
sprawy długów. Spotkanie to miał 
przygotować sekretarz stanu Stimson 
podczas swej konferencji z Ry< sevel- 
tem  w Nowym Jorku. H >over i St ma­
son są zdania, że obecny okres stag- 
nacji do czasu objęcia władzy przez 
Roosevelta jest nietylko niebezpiecz­
ny aJa i niemożliwy, w związku z 
tem  Hoover proponuje, aby Roosevelt 
mianował swych agentów dla prowa­
dzenia pod swym kierunkiem rozmów 
z narodami dlużniczemi.

C z y  n i e  c h G e s z ?
mówić po n iem iecku ,  francusku, angielsku? S ko rzysta j  z j e ­
dynej je szc ze  w  tym  roku  szko lnym  okazji. Ju ż  za pó ł  roku 
będz ie sz  w łada ł  p o p ra w n ie  język iem  obcym. W łaśn ie  o tw ie­
ram y  n o w e  p rak ty c zn e  k u rsy  językow e.  U czym y znakom itą  
n o w o c z e sn ą  metodą. B ardzo  dogodne  w aru n k i  opłaty. Zapi­
sy codz ienn ie  5—7 wiecz. „L inguarum  S ch o la“ ul Kościuszki 8.
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De Valera za zupełnem  
oderwaniem  s ię  Iriandji od flngljl.

LONDYN. Przemawiając na zgro­
madzenia wyborczem w Ćahir w hrab­
stwie Tipperary wypowiedział s iępre-  
mjer de Valera po raz pierwszy od 
rozpoczęcia kampanji wyborczej za 
ostatecznem oderwaniem się Iriandji 
od Anglji. De Valera oświadczył: J es ­
teśmy stanowczo zdecydowani żądać 
zupełnej niezależności dla Iriandji, tak 
pod w zględem  politycznym jak i g o s ­
podarczym.

Powstańcy chińscy zagrażają M e n o w i
GHARBIN. Akcja nieregularnych  

wojsk chińskich w Mandżurji w kie­
runku Tungliao (na północny zachód 
od Mukdenu) w dalszym ciągu rozwi­
ja się, zagrażając poważnie położeniu  
garnizonów japońskich i mandżurskich.

W akcji chińskiej bierze udział 
30.000 żołnierzy. Położenie Mukdenu 
uważane jest za wysoce zagrożone.

I n  poszukiwania zaginionej IsfniGzki.
LONDYN. Jeżeli w najbliższych  

godzinach nie nadejdą wiadomości o 
losach Lady Bailey, która, jak w iado­
mo, rozpoczęła w niedzielę rano lot 
na południe i przybyła do Oranu, po­
czerń nie dała już żadnych wieści o 
sobie, rozpoczną się poszukiwania, w 
których weźmie udział słynna lotnicz- 
ka A m y Johnson Mollison oraz w y ­
bitny lotnik Courtney.

Pogrzeb i f la r  z łłDtlanlicu“ .
PARYŻ. W Cherburgu odbył się 

pogrzeb 10 oŁar pożaru |parowca „A- 
tlantique*. Sszezątki 10 osób, których 
tożsamości nie zdołano ustalić, um iesz­
czono w 6 trumnach. Jedna z trumien 
zawierała 3 małe urny z popiołami 5 
ofiar.

Dunaj w ekow acb lodowych.
BUKARESZT. Skutkiem trwają­

cych od kilku dni mrozów w dolnym  
biegu Dunaju żegluga musiała być

OZWIĘKGWY
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Dramat ciem noty, grozy i rospusty  p t

R A S P U T I N
D E M O N  K O B I E T

W  rolach głównych: C onrad  V eld t, 
B e rn a rd  G o efzk e , P a w e ł Ot 

to , E. T am ara  ft. N u rsh i.
Nad program:

T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y
S zcz eg ó ły  w  afiszach.

Kino 99 MUZA" "ja  43
Dwa rew elacyjn e  filmy.

P r z e d w i o ś n i e
W  roli głów. Z b y szk o  S aw an  

i N a rja  G orczyńska.
Dramat sensacyjno  - erotyczny p.t.

W mocy korsarza
KSAWERY DE MONTEPIN. 235

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Przewodniczący wstrzymał go.
Zanim wysłuchamy repliki proku- 

ratorji, chciałbym wybadać świadków,  
których wezwałem dziś na mocy w ła ­
dzy dyskrecjonalnej, nadanej mi arty­
kułem 269 kodeksu postępowania kry­
minalnego.

Filip zadrżał i spojrzał na Raula,
Raul był całkiem spokojny, zdawał 

się nie uważać, że oczy kuzyna były  
na niego zwrócone.

Baronowa de Garennes, która po 
złożeniu zeznania pozostała w audy- 
torjum, zapytywała siebie z instynk­
townym niepokojem: Cóż to mogą być 
za świadkowie w ostatniej chwili?...

Oczekiwanie nie trwało długo.
Na znak dany przez prezesa, sekre­

tarz sądowy zawołał:
— Juljan Vendame!
Filip zbladł straszliwie. Ręce jego  

konwulsyjnie wpiły się  w  balustradę, 
około której stał.

dźw iękow y  TEATP „ODEON“ n-a» » łej»  źt
Mistrz subtelnego erotyzmu J a n  C h o u x  stworzył perłę dowcipu  

i temperamentu w rozkosznym filmie dźwiękowym

D A M A Z P I E S K I E M . . .
wenług głośnego romansu Gorlidona i Armonta

W  rolach głównych: Ren© L e fe b re —w  otoczeniu  najp iękniejszych  i na iw y-  
tw orm ejszych  paryżanek: V e ry S ch e rb a n e ,A rie ty ,C h rls tia n e c f O r  iH a ilie r

NAD PROGRAM: Nowe pjRicne dodatk i dźwiękowe

przerwaną. Na przestrzeni między  
Giurgju i ujściem Dunaju wiele ho­
lowników zostało unieruchomionych  
,w lodach. Około miasteczka Tiicea nad 
południowem ramieniem delty zebrały 
się duże zw ały  lodu.

Śnieżyce w Hlszpanji.
PARYŻ. W ielkie opady śnieżne  

w północnej Hiszpanji dochodzą do 
wysokości metra,utrudniając niezwykle  
komunikację kolejową, a całkowicie  
tamując ruch w górach.

W Saragossie mróz dochodzi do 
16 stopni, w południowej Hiszpanji pa­
nują silne mroźne wiatry. Port w Vigo 
ze względu na niezwykle wzburzone 
morze został zamknięty.

Z różnych stron
w  kliku wierszach.

— Pociąg pośpieszny Madryt— Bar­
celona zderzył sfę z pociągiem tow a­
rowym. Dwie osoby poniosły śmierć, 
kilkanaście osób rannych.

— Inżynier Dunikowski złożył ape­
lację od wyroku izby karnej, skazują­
cej go na 2 lata więzienia.

— W Bilbao (Hiszpanja) wybuchła  
bomba w kościele, która zniszczyła  
kazalnicę. Rewolucjoniści usiłowali 
podpalić klasztor Dominikanów w 
Murcin.

— Zakończył s ię  w  Nancy 5 ty 
zjazd studentów polskich we Francji.

— W nowojorskiem więzieniu kar- 
nem Sing-sing stracono w ciągu ubieg  
łego roku na krześle eiektrycznem 28 
osób.

— Organ węgierskich hitlerowców  
„Głos Narodu" został zakazany na 10 
dni z powodu zamieszczenia artykułu 
obelżywego dla króla Aleksandra J u ­
gosłowiańskiego.

— Liczba bezrobotnych w całych  
Włoszech wynosiła w dniu 31 grud­
nia ub. r. 1 800 000.

— Wulkan Krakato wznowił dzia­
łalność. Z krateru wydobywają się  
strumienie lawy. W ybuchom towarzy­
szą silne burze na morzu.

— W Tokio tłum zniszczył urzą­
dzenia amerykańskiej fabryki maszyn  
do szycia Singera. Inspiratorami na 
padu byli zredukowani agenci tego 
towarzystwa.

— W Dunkierce, podczas pochodu 
strajkujących robotników dokowych  
nastąpiło starcie z policją. Dwu po­
licjantów oraz kilku demonstrantów  
jest ciężko rannych.'

Zamiast wezwanego świadka, uka­
zał się inspektor bezpieczeństwa, Jo- 
delet.

— Juljan Vendame umarł, panie 
prezesie — rzekł — w chwili p ow o­
łania go przed pańskie oblicze ode­
brał sobie życie.

W audytorjum dało się odczuć 
ogromne wzruszenie.

Filip odetchnął swobodniej,
— Jodelet mówił dalej:
— Lecz przed śmiercią podpisał 

deklarację, którą mam zaszczyt przed­
stawić.

I inspektor podał prezesowi dekla­
racją, redagowaną przez doktora Gil­
berta, a podpisaną przez Vendama.

Baron de Garennes obłąkanym  
wzrokiem szukał wyjścia.

Czuł się zgubionym. Było to jed­
nak jeszcze niczem wobea tego, co 
miało nastąpić. Sufit sali zdawał się 
spadać na jego g łow ę, kiedy głos se­
kretarza dał się słyszeć:

— Pan hrabia Gilbert de Vadans.  
Panna Gabrjela de Vadans.

Dwa straszne krzyki dały się sły- 
szeć jednocześnie.

Jeden wydany przez baronową de 
Garennes, która nagle utraciła zm ysły

K R O N I K A
KALtNOARZYK

Piątek 20 stycznia, f  Fabjana i S eb as-  
tjana m.

W sch ód  słońca: o g. 7.36 Z achód 16.15
N o c n ©  sfsrźMry a iptete .

W  nocy  z czwartku na piątek: I A le ­
ja, W ieluńska-

W  nocy z piątku na sobotę: III Aleja, 
Narutowicza. ij

Obchód 70 rocznicy pow sta­
nia styczniowego. W związku z 
obchodem 70 rocznicy powstania stycz­
niowego, organizowanym przez Legjon  
Młodych w do. 22 b. m. — zarząd po­
wiatowy P Z O O. wzywa wszystkie  
sfederowane związki do wzięcia udzia­
łu wraz z pocztami sztandarowemi w  
nabożeństwie na Jasnej Górze i aka- 
demji.

Nominacja. Dotychczasowy sę ­
dzia grodzki w Kraśniku p. Apołłow  
mianowany został sędzią grodzkim w 
naszem mieście, z przydzieleniem do 
oddziału cywilnego.

Mjr. Buster mianowany pod 
pułkownikiem. Major l  pułau szwo­
leżerów, osobisty adjutant Marszałka 
Józef i Piłsudskiego, Karol Juijan Bu- 
sler awansował do stopnia podpułko­
wnika. Nowy podpułkownik jest czę- 
stochowianinem i wychowankiem tu­
tejszych zakładów naukowych.

Przed nową obniżką taryfy 
telefonicznej. W Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów zapadły już d e­
cyzje w sprawie wnrowadsenia nowych  
ulg w taryfie telefonicznej.

W najbliższym czasie obniżone bę­
dą opłaty za rozmowy międzymiasto­
we Zamawiający rozmowę w godzi­
nach od 7— 9 w. korzystać będą z 20 
proc. ulgi. Równocześnie utrzymane 
zostaną ulgowe rozmowy pomiędzy 
godziną 9 wieczór a 8 rano za potrą- 
ceniem 40 proc. normalnej taryfy. 
Wprowadzenia nowej taryfy spodzie­
wać się należy już z dniem 1 lute­
go rb.

Większe 2 złotówki kursują 
do ko&ca stycznie b r. W o b e c  
nieporozumień na tle przyjmowania 
jedno i dwu złotówek dawnej emisji, 
przypomnieć należy, że srebrne jedno 
złotówki wycofane zostały z obiegu z 
końcem ub. roku i są wymieniane  
przez oddziały Banku Polskiego do 
końca 1934 r. Natomiast srebrne dwu  
złotówki pierwszej emisji (większe) 
są środkiem obiegowym do końca

stycznia b. r. i przez ,ca ły  ten czas 
muszą być przyjmc ./ane przez w szyst­
kich. Podkreślić należy, że nikt n ie ­
ma prawa odmówić ich przyjęcia. Po  
31 stycznia b. r. będą one wycofane  
z obiegu i wymieniane przez oddziały  
Banku Polskiego do końca 1935 r.

Termin wymiany 5-złotówek (w ię­
kszych) nie został jeszcze dotąd usta­
lony i kursują one na równi z 5-zło- 
tówkami nowej emisji (m nejszem i).

Podobno. W edług krążących w  
sferach prawniczych wersyj, z dniem  
1 kwietnia r. b. ma wejść w  życie  
ustawa, upaństwowiająca notarjuszy 
i pisarzy hipotecznych. O ile wersja  
ta, podobno prawdopodobna, znajdzie 
potwierdzenie notarjusze i pisarze h i­
poteczni przejdą na stałe pobory u- 
rzędników państwowych, pobierając 
ponadto określony procent na utrzy­
manie swych kancelaryj.

Jak wiadomo, podobną ustawą o b ­
jęci już zostali komornicy sądowi.

Z teatru  kam eralnego.
Dziś, w czwartek po raz trzeci zna­

komita sztuka z życia chasydów „Es­
tera — żona Rapaporta”,tak  entuzjas­
tycznie przyjęta na premierze. Insce­
nizacja i reżyser ja dyr. Gall. Udział 
biorą panie: Zakrzyńska, Kopijowska 
i Wiland oraz panowie: Brem, Dębicz, 
Orchoń, Kostrzyński i Mroczkowski. 
Początek o godz. 20. Bilety wcześniej 
do nabycia w  księgarni W. Swięcki 
i Ska (tel. 7-99) i od godz, 18 w ka­
sie teatru.

Jutro, w piątek — „Estera, żońa 
Rapaporta”.

Wieczór wokalno-muzyczny. 
W niedzielę, dnia 22 bm. o goaz. 15 
w sali Straży Ogniowej odbędzie się  
wieczór wokalno-muzyczny, urządzony 
staraniem Komitetu Opieki Rodziciel­
skiej przy szkole powszechnej Nr. 4jl6 .  
Całkowity dochód z imprezy przezna­
czony jest na dożywianie biednych  
dzieci z tejże szkoły. W programie,  
między innemi, w eźm ie udział orkies 
tra 27 p. p. i artyści teatru kameral­
nego.

Niska cena biletów, oraz bogaty  
program przyczynią się niewątpliwie  
do całkowitego zapełnienia sali. Cena 
biletów; 99 g r , 45 err., 20 gr.

N a  B i e l i z n ę  i  P o ś c i e l !
Płótna, Nansuki, zapały, obrusy, ręcz­
niki, podpinki, najkorzystniej teraz 
podczas BIAŁYCH TYGODNI

nabyć można w firmie

u I. R Z A S I Ń S K I E G O
C sąstochow a, l l .g a  A le ja  29.

K i n o - T e a t r  „ A T L A N T I C 1
Dziś i dni następne

J e j  p i e r w s z y  ca ł  u s
W  roli głównej: ulubienica byw alców  

kinematograficznych Anny Ancfra 
Oraz drugi program

W s z p o n a c h  tygrysa
W roli głów nej:  B ob  C uster. 

N A D  P R O G R A M :  
 K r o  n i k a  P. A. T.

z przerażenia, drugi przez Filipa, kie­
dy ujrzał wchodzącą Gabryelę, bardzo 
jeszcze bladą, lecz żyjącą, wspartą na 
ramieniu Gilberta.

— Więc umarli wstają z grobu —  
wyjąknął Filip w obłąkaniu,— milczcie  
widma! milczciel oddajcie się! Wyzna  
ję wszystko! Raul jest niewinny! 
W szystkie te zbrodnie ja popełniłem  
i inne, o których jeszcze me wiedzą. 
Przyznaję się do wszystkiego! Precz 
mary! Idźcie precz! Boję się was.!

I pan de Gerennes, czyniąc roz­
paczliwe giesta, jak gdyby odpychał 
jakieś przerażające widziadła, nagle  
upadł na wznak.

Oooje z matką odzyskali zmysły  
w Conciergerie dokąd ich zaraz prze­
prowadzono.

W dwapzieścia minut później Raul 
de Challins, przeciwko któremu pro­
kuratoria zaniechała wszelkiego do­
chodzenia rzucił się w objęcia Gilber­
ta sw ego wuja i Gabrjeli, swej narze 
czouej.

W miesiąc później de Garennes i 
baranowa z kolei stawieni zostali  
przed sąd przysięgłych, aby zdać spra 
wę sprawiedliwości ludzkiej ze zbrod­
ni, które znają czytelnicy.

Rozprawy krótko trwały.
W szystkie oskarżenia poparte były 

dowodami, nie ulegającemi zaprzecze­
niu, zresztą winowajcy nie zapierali 
się bynajmniej sw ych zbrodni.

Baronowa skazaną została na do­
żywotnie więzienie, Filip zaś na karę 
śmierci. Nędznik ten nie czekał na 
wykonanie wyroku. Nazajutrz znale­
ziono go n ieżywym  w celi więziennej... 
Rozbił sobie g łow ę o mur.

Pani de Garennes z talentem w y ­
rabia pantofle z krajki w więzieniu  
centralnem w Noirlieu.

W sześć miesięcy po opisanych  
przez nas wypadkach, w małym k oś­
ciółku w Morfontaine obchodzono ślub  
Gabrjeli z Raulem de Challins, nieroz- 
łączających się już wcale z Gilbertem.

Agra i Nello zdają się żyć tylko  
dla Gabrjeli, posłuszne na najmniejsze  
jej skinienie; będą to niezawodnie  
nieodstępni towarzysze pierwszego jej 
dziecięcia, które niedługo już da na 
siebie oczekiwać.

Szczęście nie je st  z tego świata, do­
wodzą sceptycy. Sceptycy, mówiąc to, 
mylą się, gdyż szczęście zupełne, abso­
lutne, bez chmurki, panuje w Kwadra­
towym Domku. KONIEC.
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Ukaranie dzierżawcy i wy- 
r^ysklwacza pracowników o  o
o d p o w ie d z ia ln o śc i  k a rn o  są d o w e j  p o ­
c ią g n ię ty  zo s ta ł  d z ie rż a w ca  k io sk u  n a  
t u t e j s z y m  d w o r  u  L e o n a rd  M iłkow sk i,  
k tó r y  z a t ru d n ia ł  s p rz e d a w c z y n ię  g a z e t  
p o n ad  8 g o d z in  w i ocy.

W y p a d k i  z a t ru d n ia n ia  p ra c o w n i­
k ó w  po n ad  u s ta lo n e  8 god z in  p o w ta ­
rza ją  się  b. częs to  w w ie lu  p rz e d s ię ­
b io r s tw a c h  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo ­
w y c h ,  to też  k a ra ,  j a k a  s p o tk a  Mił- 
k o w sk ie g o ,  będzie  p rz e s t ro g ą  d la  p r a ­
co d aw có w .

Zapisy na nowe kursy języ­
kowe. K ie ro w n ic tw o  K u rsó w  „Lin- 

* quarum  S ch o la"  ul. K ośc iuszk i  8 
p rz y jm u je  da lsze  zg ło szen ia  n a  o s t a t ­
n ie  w ty m  ro k u  s z k o ln y m  k u rs y  f r a n ­
cu sk ie g o ,  an g ie lsk ie g o ,  n ie m ie c k ie g o  
m ię d z y  godz. 5 — 7 w ieczorem .

Niema karesu bez interesu.
S o sn o w ie c  u z y s k a ł  obn iżk ę  cen  p rąd u  
e le k t ry c z n e g o  o 50 p ro cen t .  Z tego  
p o w o d u  sk ło n n a  do e g z a l tac j i  p rasa ,  
n ie  so sn o w ieck a ,  w y p is a ła  h y m n y  
p o c h w a ln e  pod  a d re s e m  d y re k to ra  

■sosnowieckiej e lek tro w n i ,  d o p a t ru ją c  
s i ę  w tej zn iżce  w y so k ieg o  poczuc ia  
o b y w a te l s k ie g o  d y rek to ra ,  k tó ry  o w i a ­
ny  s e n ty m e n te m  — dobrow oln ie  z rzek ł 
s ię  d o chodów  d o ty ch czaso w y ch .

T y m c z a s e m ,  zgorszen i  p o c h w a ła m i  
•C zęs to ch o w y , so sn o w iczan ie ,  w y j a ś ­
n ia ją  n a m , że pochw ały  te  raczej n a ­
leżą  się  rządow i, k tó ry  z d n ie m  1 
s ty c z n ia  rb .  u d z ie l i ł  so sn o w ie c k ie j  e- 
l e k t r o w n i  k onces j i ,  za  w a r u n e k  s t a ­
w ia ją c  o b n iż k ę  w y g ó ro w an e j  n a d m ie r ­
n i e  cen y  p rą d u .  S ta r a  p raw d a :  n ie m a  
k a re s u  bez  in te re su .

Trzej członkowie PPS CKW. 
osadzen i w więzieniu za kra 
dzież. P r z e d  k i lk u  d n ia m i  d o k o n a n o  
/k radz ieży  u d z ie rż a w cy  m a ją tk u  p a ń ­
s t w o w e g o  w  D a n k o w ic a c h ,  p. R y s z a r ­
d a  K reczm era .  Ł u p e m  z ło czy ń có w  
pad ło  48 k u r ,  około 6 m e t ró w  p s z e n i ­

c y  i  3 m e t ry  sa rade li .
P o w ia d o m io n a  o k ra d z ie ż y  p o lic ja  

• rozpoczęła  e n e rg ic z n e  d o ch odzen ie ,  w 
w y n ik u  k tó reg o  złodzie je  zosta li  u j ę ­
ci. O kaza li  s ię  n im i c z ło n k o w ie  P P S .  
J K W . w  K ło bucku : J a n  T ro jak ,  P a ­

w e ł  S i te k  i M ^ rjan n a  T r o ja tó w n a .
P o s z k o d o w a n y  o trz y m a ł  s w ą  w ła s ­

n o ś ć ,  z ło czy ń có w  osadzono  w w ię z ie ­
n iu .

H erbatka tańcująca u pod*
.'Oficerów 27 p. p. K o rp u s  Podof.  
!Zaw. ‘27 p. p. u rz ą d z a  ta ń c u ją c ą  h e r ­
b a tk ę  w s a la c h  k a s y n a  w  d n iu  21 b. 

ran. o godz . 20 d la  cz łonków  i w p ro ­
w a d z o n y c h  gości.

P o d c z a s  p ląsów  p rz y g ry w a ć  b ęd ą  
2 o rk ie s t ry  n a  z m ian ę .

k«§D źw iękow e „GRAND-KINO
D ziś  i dni n a s tę p n y c h .  — A r c y d z ie ło  m is trza  r e ż y s e r ó w  J a s n e  W ahla  p. t. 
g n a *  C l *  S M  if f  A n c ł A i n  W  roli £ ł ó w -: p r z e w y ż s z a j ą c y  sw ą  m asw** r r a n K e n b i e i n  ką L0n ch an eya Boris kano»

Jako drugi p rgram  d a jem y  n a jw ię k s z y  cze sk i  d ź w ię k o w ie c  p t
?   ■ __________ • ___ rn»_____________________ • * _  w  l i i - . , , , __ J _______ __m
j a a u  u iu g i  j j ig ia iu  a ] ciiiy uaj wjęiLSa&y cż

Dzielny wojak Szwejk W  roli l e g e n d a r n e g o  S z w e j  
ka ła s z a  Raszilow.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z arząd  Gminy W y z n a n io w e j  Ż ydow sk ie j  w  C zęs tochow ie  zaw iadam ia  

n in ie jszem , iż s to sow nie  do art.  13 p rz e p isó w  o organ izac ji  gm in w y z n a n io ­
w ych  żydow sk ich  (Dz. U. R. P. Nr. 52-28) b u d że t  i lista sk ła d ek  na  rok  1933 
w y ło żo n e  są do w glądu  dla cz łonków  g m iny  w  k an c e la r j i  gm innej,  N. R ynek  
Nr. 14 od dnia 19-go do dnia 25-go b.m. w łączn ie  w  godzinach  b iu row ych .

W  p rzec iągu  w sp o m n ia n eg o  w yże j te rm in u  p rz y s łu g u je  cz łonkom  gm i­
n y  p raw o  w noszen ia  na  r ę c e  Z arządu  u m o ty w o w a n e  p isem n ie  zażalenia.

Z ażalen ia  w n ies ione  po  up ływ ie  p o w y ższ eg o  te rm in u  p o z o s ta n ą  — jako 
o pó źn io n e—bez rozpoznania .

. Z arząd  Gminy W y z n an io w e j  Żydow skiej
Częstochowa, dn ia  5 s tyczn ia  1933 r. w  C zęstochow ie .  77—1

dusi nastąpić dalsza obniżka Gen.
R z u c a ją c  has ło  z a iżk i  cen  p r z e ­

m y s ło w y c h ,  rząd  obn iży ł  s a m  w y d a t ­
n ie  cen y  w yrobó  w m o n o p o lo w y ch ,  t a ­
ry fy  ko le jow e n a  p rzew óz sz e re g u  a r ­
ty k u łó w ,  s to p ę  p ro c e n to w ą  od poży ­
czek  w b a n k a c h  p a ń s tw o w y c h  i t. d.

W  w y n ik u  dalszej ak c j i  rz ą d u  o b ­
n iży ł  cen y  sw y c h  w y tw o ró w  sze reg  
g a łęz i  w y tw ó rczo śc i .  O bniżyli o 10 do 
11 proc. sw e  ceny  p ro d u c e n c i  że laza  
i je g o  p o ch o d n y ch ,  o 24 proc. o b n iż y ­
ły  h u ty  ceny  sz k ła  o k ie n n e g o ,  w y ­
tw ó rc y  w a p n a  ch lo row ego  z r e d u k o w a ­
li sw e  c e n n ik i  o 15 proc., k w a s u  s ia r ­
k o w e g o  o 25 proc., n aw o zó w  p o ta s o ­
w y c h  o 15 proc. i t. d.

P o zo s ta je  je d n a k ż e  w ie le  in n y c h  
o d ła m ó w  p rz e m y s łu ,  k tó re  t rw a ją c  w 
n ie z ro z u m ie n iu  o b e c n y c h  w a ru n k ó w  
g o sp o d a rc z y c h  i sw ej w ła sn e j  k o rz y ś ­

ci, d o tą d  jeszcze cen  s w y c h  w y ro b ó w  
n ie  obn iży ły .

E n e rg ic z n a  ak c ja  r z ą d u  w k ie r u n k u  
p rz y w ró c e n ia  za c h w ia n e j  ró w n o w a g i  
po m ięd zy  w y tw ó rczo śc ią  ro ln ą  a p rz e ­
m y s ło w ą ,  o b e jm ie  m . in. p rz e d e w sz y -  
s tk ie m  te  a r ty k u ły  p rz e m y s ło w e ,  k t ó ­
re  z n a jd u ją  n a jsze rsze  z a s to s o w a n ie  
w ro ln ic tw ie .

F a b ry k i  n a rz ę d z i  ro ln iczy ch  m u s z ą  
w ięc  o b n iży ć  c e n y  p rz y rz ą d ó w  s t a n o ­
w iący ch  d la  ro ln ik a  s p rz ę t  n iezb ęd n y ,  
n a b y w a n y  m aso w o , j a k  w id ły ,  ło p a ty  
i t .  p.

R e d u k c j i  ró w n ież  m u s z ą  u lec  cen y  
w o rk ó w  ju to w y c h  i t, d.

A k c ja  rz ą d u  w  k i e r u n k u  o b n iżen ia  
c en  ty c h  a r ty k u łó w  m a  b yć  p r o w a ­
d zo n a  w sposób  ba rd zo  e n e rg ic z n y  z 
z a s to so w a n ie m  w sze lk ich  z n a jd u ją c y c h  
s ię  w  ro z p o rz ą d ze n iu  r z ą d u  ś ro d k ó w

Nie bQdzie obniżki cen wy­
robów tytuniowych. W obec  u p o r ­
c zy w ie  k rą ż ą c y c h  p o g ło sek  o m o ż l i ­
w ości d a lsz y c h  obniżek* cen  w y ro b ó w  
m o n o p o lo w y c h  ty tu n io w y c h ,  c z u je m y  
s ię  w  p r z y k ry m  o b o w ią z k u  zap»ewnić 
n a s z y c h  c z y te ln ik ó w , że, n ie s te ty ,  ż a d ­
n a  o b n iż k a  cen  ty c h  w y ro b ó w  s ta n o w ­
czo p rz e p ro w a d z a n a  n ie  j e s t .  O s ta tn ią  
s ty c z n io w ą  o b n iżk ę  ro z u m ie ć  n a leży , 
jako  m a k s im a ln y  w y s i łe k  ze s t ro n y  
P a ń s tw o w e g o  M onopolu  T y to n io w e g o .

Z życia Legionu Młodych.
W środę, 18 b. m., w loka lu  BB WR. 

(A le ja  71) o d by ło  s ię  z eb ran ie  m ie j ­
sco w eg o  o b w o d u  L e g jo n u  M łodych. 
Z eb ran ie  z a g a i ł  w im ie n iu  k o m e n d y  
p. L  N ag ło w sk i .  N a s tę p n ie  p. m a g i s ­
te r ,  Z. S ad o w sk i  w y g ło s i ł  w ie lce  i n t e ­
r e s u ją c y  i d o sk o n a le  o p ra c o w a n y  r e .  
f e r a t  p. t. „ W y c h o w a n ie  o b y w a te lsk o -

S ł o w o  sportowe-
iPiłka nożna.

T ournee Wisły krakowskiej
D zięk i  posłow i R. P .  w B rukse li ,  

j>. T. J a c k o w s k ie m u  d o sz ły  do s k u t ­
k u  z aw o d y  p o m ię d z y  W is łą  —  1 3 .V  
a d ru ż y n ą  f r a n c u s k ą ,  14.V  r e p re z e n ­
ta c ją  e m ig ra c j i  po lsk ie j  w e  F ra n c j i ,  

>17.V  z r e p re z e n ta c ją  B e lg ji ,  21.V  z 
A n tw e rp ,  w ic e m is t rz e m  B elgji.  J e s t  
to  p ie rw sz y  w y p a d e k  w y b o ru  d ru ż y n y  
za p r z e c iw n ik a  rep re z en ta c j i .

K A T O W IC E . P o m im o  f a ta ln y c h  
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  ro zeg ran o  
za w o d y  z w y n ik ie m  n a s tę p u ją c y m :

S ło w a k  — W aw el 5:2, Ś lą s k  —  
X  F. C. 8:1, P o g o ń  •— Orzeł 4:4, C z a r ­
n i  —  C horzów  l l : l ,  K. S. Ob. K a to ­
w ice  — K. S. Dąb. 3;3,

lekka atletyka.
B R U K b E L A . T e g o ro c z n e  m i ę d z y ­

n a ro d o w e  za w o d y  l e k k o a t le ty c z n e  z a ­
p o w ia d a ją  się , ze  w z g lę d u  na m o ż l i ­
w ość  zd o byc ia  po raz  3-ci to  j e s t  na  
w ła s n o ś ć  „ o u h a ru *  przez  A n g l ik ó w , 
bardzo  in te re su ją c o .  W zaw o d ach  w e ­
z m ą  u d z ia ł  n a j le p s i  z aw o d n icy  e u ro ­
pe jscy .  B e lg o w ie  sp o d z ie w a ją  s ię  po ­
b ic ia  r e k o rd u  św ia to w e g o  p rzez  K uso- 
c iń s k ie g o  i z w y c ię s tw a  po lsk ie j  d r u ­
żyny .

Boks.
N E W  JO R K . S ta n i s ł a w  P o re d a  do 

n ie d a w n a  b ra n y  pod u w a g ę  jak o  ry-  
W&1 S h a rk e y a ,  S c h m e ł in g a  o m is t rz o ­
s tw o  ś w ia t a  p rzeg ra ł  p rzez  te c h n ic z n y

n o k a u t  z E rm ie  S c h a a fe m  n ie d a w n o  
p rzez  s ieb ie  p o k o n a n y m .
P tyw ln ie
, ,N a l iśc ie  n a j le p sz y c h  p ły w a k ó w  
ś w ia ta  b ra k  j e s t  z u p e łn ie  P o la k ó w  —  
je d y n ie  w sk o k a c h  re p re z e n tu ją  P o l­
sk ę :  K lo u só w n a  6 m ie jsce  w  s k o k a c h  
z t r a m p o l in y ,  4 te  w  sk o k a c h  w ie ż o ­
w y ch  J .  K ons lew ska ,  d© sk o czk ó w  
zalicza  s ię  je d y n ie  Maerz.
Narciarstwo.

w  z w iązk u  z M a k a b ia d ą  — odby- 
ły  się  zaw o d y  e l im in acy jn e .  W y n ik i  
p o m im o  c iężk ich  w a ru n k ó w  te r e n o ­
w y c h  o s ią g n ię to  n as tę p u ją c e :

10 k im . —  16 ze w odników . 1) W a  
r e n h a u s t  T. M akab i Z akopane  57 m in . 
2) P resse r  K u n s t  M akab i (B ielsko) — 
1:01:4 s.

16 k im . —  38 z aw o d n ik ó w : —  1 ) 
W a re n h a y s t  1 godz. 26 m. 2) F ra y  
Sa l M akabi (W o w y ła n y )  1 g. 3 1  m.

P a n ie  .8 k im .  1) F re n k e l  Ż i t k a  — 
M akab i (Zvw iec) czas  58 m. ‘21. —  2) 
o c h o i f e ld  H ela  —  M akab i (K raków ) 
59 m. 55.
Łyżwiarstwo.

C Z Ę ST O C H O W A . D zięk i z a rz ą d o ­
wi K.O.S. V ic to r ia ,  k tó ry  o d d a ł  do u- 
z y tk u  Sz. P u b l iczn o śc i  ś l iz g a w k ę  w 
p a r k u  3 Maja, m o g ą  cz ę s to c h o w ia n ie  
w y w rzeć  ra c jo n a ln ą  p ra c ą  n a d  p o d n ie  
®i®niem p o z io m u  ły ż w ia r s tw a  s z c z e ­
gó ln ie  w j e ż lz ie  f ig u ro w e j .  T o  te ż  n ie  
w ą tp im y ,  iż n a  z aw o d ach  u rz ą d z o n y c h  
p rzez  K.O.S. V ic to r ia  s tw ie rd z im y  p o ­
s t ę p  n aszy ch  ły ż w ia rz y .

p a ń s tw o w e " ,  zazn acza jąc ,  że p a ń s tw o  
j e s t  n ie ty lk o  u p ra w n io n ą  w ład zą ,  o b ­
ro ń cą  i o p ie k u n e m ,  a le  ró w n ie ż  i co­
raz  bardzie j  zb io ro w y m  w y s i łk ie m , 
zb io ro w ą  p racą , z b io ro w y m  o b o w iąz ­
k ie m  sp o łeczeń s tw a .  P o  re fe ra c ie  od­
c z y ta n o  za rządzen ie ,  w z y w a jące  w s z y s t ­
k ic h  c z ło n k ó w  do s t a w ie n ia  s ię  22-go 
b. m . w  lo k a lu  L e g jo n u  M łodych ,  c e ­
l e m  w zięc ia  u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc i  
p o św ię c e n ia  s z ta n d a r u  m ie js c o w e g o  
o b w o d u  L eg jo n u  M łodych  i w  aka-  
d e m ji  z okazji  70-tej ro czn icy  p o w ­
s ta n ia  s ty czn io w eg o .

Z teatru  kam eralnego.
E stera, żona Rapaporta. Obraz z życia  
Chasydów J. Gordina. Przekł. A. Marka.

S z tu k a  G ord ina , c h ło szcząca  n i e ­
m i ło s ie rn ie  ś ro d o w isk o  C h asy d ó w , 
p rz y p o m in a  s w y m  re a l iz m e m  n a s z y c h  
d e k a d e n tó w  z p o c z ą tk u  X X  w ie k u .  
T y lko ,  że re a l iz m  je j  j e s t  g r u b y ,  j a s ­
k ra w e  i sz a rp ią c e  n e rw y  s c e n y  za lo ­
tó w  sp ro śn e g o  p i ja n e g o  s ta rc a  do 
w z d ra g a ją ce j  s ię  ze w s t r ę tu  m łode j  
k o b ie ty ,  czy k tyjki z aczy n an eg o  r y t u ­
a ln y m  a  ozem R a p a p o r ta  są  ź ró d łem  
n iezd row ej em ocji .  W p lec io n e  w  p r y ­
mitywny m e lo d ra m a t  tw o rzą  z a im  
ra z e m  z g ra n ą  ca ło ść  eg zo tyczne j  t a n ­
d e ty .

Zespó ł  o p raco w a ł  s z tu k ę  coh żffiore. 
Gall j a k o  d e k o ra to r  i reżyse r ,  O rchoń  
w  roli S z m u la  — Jo se la ,  M ro czk o w sk i  

■w roli Ł Ik o n a ,  B rem  ja k o  R a p a p o r t ,  
Z a k rz y ń sk a  j a k o  E s te r a ,  W ila n d o w a ,  
K o s trz y ń sk i ,  D ęb icz  i K o p i jo w sk a  dali 
z s ieb ie  w ie le ,  p rz e ra s ta ją c  —  k a ż d y  
zosobna  —  sw ą  tw ó rc z o śc ią  o ca łe  
n iebo  a u to ra  sz tu k i .

J Schreiber
Miesiąc wiezienia za zło- 

illwość w stosunku do loka* 
tora. M ikoła j W ójc ik ,  w ła śc ic ie l  d o ­
m u  przy  ul. Ż ib ie j  11 n a  Z ac iszu  sk a  
za n y  zos ta ł  p rzez  s ą d  g ro d z k i  n a  m ie  
s ią c  w ięz ien ia  za z łoś l iw e  w y b ic ie  
d z iu ry  w śc ian ie  m ie s z k a n ia  lo k a to ra  
sw e g o  B ro n is ła w a  A d a m u s a .  Z łoś l i .  
w ość  ta  m ia ła  n a  ce lu  z m u s z e n ie  l o ­
k a to ra  do  o p u sz c z e n ia  loka lu .

O g ła sza jąc  w y ro k ,  s ą d  g ro d z k i  z a ­
w ies i ł  j e g o  w y k o n a n ie  n a  p rz e c ią g  
3 ift t .

25 >Ztotówkl. J e d n o  z p i s m  
m ie jsc o w y c h  p rz y p o m in a ją c ,  w  ce lu  
u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń ,  o te rm in ie  
w y c o fa n ia  w o s t a te c z n y m  te rm in ie  
z d n ie m  31 s ty c z n ia  rb . s r e b rn y c h  
j e d n o  i d w u  z ło tó w ek  s ta re g o  ty p u  
(w ię k sz y c h ) ,  pod a je  od s ieb ie :

„ T e rm in  w y m ia n y  5  z ło tó w e k  
(w ię k sz y c h )  n ie  zo s ta ł  je szcze  d o tą d

u s ta lo n y  i k u r s u ją  n a  ró w n i  z 25-cio 
z ło tó w k a m i now ej em is j i  (m n ie jsze -  
m i ) ”.

S k ą d  u l ic h a  b ierze  to  p ism o  25 
z ło tów k i?  M yśm y, p rz y z n a je m y ,  n ie  
w idz ie l i  je szcze  m o n e t  25-cio “ Złoto­
w a c h ,  an i  s t a r y c h  an i  n o w y c h ,  an i  
w ię k sz y c h  an i  m n ie jsz y c h .

Dr. Frankenszteln. Grozą zie- 
ją cy ; d o p ro w a d z a ją cy  do sp a z m ó w  
w ra ż l iw e  kob ie ty ,  obraz  t e n  w y ś w ie t la  
o b e c n ie  „ G ra n d -K in o ” . B oris  K arloff 
ro lą  sw ą  ty tu ło w ą  czy n i  i s to tn ie  d łu g o  
n ie z a c ie ra ją c e  się  w rażen ie .  J e s t  to 
rz e c z y w iśc ie  n a jp o tę ż n ie jsz y  f i lm  s e ­
zonu ,  s tw o rz o n y  p rzez  m is t rz a 'r e ż y s e r i i  
J a m a  W ahla .

P rz e c iw s ta w ie n ie m  tego  ob razu ,  
j e s t  obraz  d ru g i  w y ś w ie t l a n y  w „G ra n d -  
K in ie ” w  je d n y m  p ro g ra m ie  z „Dr. 
F r a n k e n s z t e in e m “ .

To p e łne  h u m o r u ,  p o b u d z a ją c e  do 
u s ta w ic z n e g o  ś m ie c h u  „ P rz y g o d y  d z ie l­
nego  W o ja k a  S z w e ik a ” . F i lm  czesk i  
p rzez  d łu g ie  m ie s ią c e  n ie sc h o d z ą c y  z 
e k r a n u  s to licy .

Nagły sgon. B e z ro b o tn y  {Fran­
c iszek  P a w la k  (O lsz ty ń sk a  52) z m a r ł  
w czora j  n a g le  n a  a n e w r y z m  serca .

Bójka we wsi Rogallna. N a 
tle  n ie p o ro z u m ie ń  o so b is ty c h  w y n ik ła  
bó jka  w e w si  R o g a l in a  m ię d z y  T e o d o ­
re m  K ry s te m  a R o b e r te m  S im o n e m .  
Z a ta rg  m ię d z y  w y m ie n io n y m i  t rw a ł  
ju ż  od d łu ższeg o  czasu .  W czora j  K ry s i  
n a  w id o k  zb l iża jąceg o  się  S im o n a  
p o rw a ł  o rczy k  od w ozu  i rzuc ił  się 
n a  S im o n a ,  u d e rz a ją c  go  d w u k r o tn ie  
o rczy k iem  w  plecy. P o b i ty  S im o n  
p o b ieg ł  do d o m u  po s ie k ie rę ,  k tó rą  
z a a ta k o w a ł  K rys ta .  T en  o s ta tn i  o t r z y ­
m a ł  2 r a n y  w  plecy. B ó jk a  to czy łab y  
s ię  jeszcze  w  d a ls z y m  c ią g u ,  g d y b y  
n ie  in te rw e n c ja  polic ji.  Obaj z a p a ś n ic y  
odn ieś l i  d o ść  p o w ażn e  o b rażan ia .

Gdzie był dozorca! A b m m  
D a n c ig e r ,  Lejzor B erk o w icz ,  R eg in a  
H isz b e rg  i Iz rae l  F a jfe r ,  lo k a to rzy  d o ­
m u  p rzy  ul. O grodow ej 14-16 pad li  
of ia rą  k radz ieży .  N ieznan i  z łodzie je  0 - 
go łoc il i  s t a r a n n ie  ich  k o m ó rk i  w  c iąg u  
j e d n e j  ty lk o  nocy .

Portfel. P . K lim a s  W o jc ie c h  (M a­
ła  4 6) m a  n ie u z a s a d n io n y  p rzesąd  
p rz e c h o w y w a n ia  p ie n ię d z y  p rzy  sobie  
W czora j  p rzy  k u c h n i  d la  u b o g ic h  przy  
u l icy  O grodow ej w y k ra d z io n o  m u  
portfel .

Przemytnik i kłusownik w 
jed n e j osobie, w  le s ie  m ię d z y  
w sią  A le k sa n d r ia  a K o n o p isk a m i  z a ­
t r z y m a n y  z o s ta ł  z n a n y  k łu s o w n ik  i 
p r z e m y tn ik  Jó z e f  Broi z A le k s a n d r j i ,  
p rzy  k tó r y m  zna lez iono  k i lk a  s id e ł  n a  
za jące  o raz  l i t r  s p i r y tu s u  d e n a tu r o w a ­
n e g o  p o ch odzen iz  n ie m ie c k ie g o .  Broi 
o d p o w ia d a ć  będzie  p rzed  są d e m .

Psykał P sykała, S ły sz ą c  z* 
sobą  p sy k a n ie  P az io  F ra n c is z e k  (Nie- 
w ie lk a  4) n ie  p rz e w id y w a ł ,  że j e s t  
ono z w ia s tu n e m  p rz y k re g o  rę k o c z y n u .  
P s y k a ją c y m  by ł P s y k a ła  W a c ła w  (N ie ­
w ie lk a  10), k tó ry  ob ił  p. P a ż io  i po­
d a r ł  ną  s i m  je s io n k ę .

Rabują.' 0 godz .  i 9  n a  u l.  P i o t r ­
k o w sk ie j  n ap a d l i  n a  p rz e c h o d z ąc ą  
ta m tę d y  M iros ław ę B u ls k ą  (O grodo­
w a  6?) nieznani  n a p a s tn i c y  i z ra b o ­
w ali  j e j  to reb k ę  d a m s k ą  z g o tó w k ą ,  
k lucz , oraz los lo te ry jn y  n r.  &9164. 
N a p a s tn ik ó w  było t r z e c h —zbieg li .

Co wódka może. C h w ie ją c  się 
n a  no g ach ,  b e łk o cząc  m ę tn i e  w to c z y ł  
s ię  B e łko t  I g n a c y  (F a b ry c z n a  22) do 
p. Z ych  W e ro n ik i  (B arak i) .  J a k a  t a m  
by ła  rozm ow a, t r u d n o  doc iec ,  dość, 
że B e łk o t  p o rą b a ł  s ie k ie rą  łóżko, 2 
k rz e s ła  i rozbił  piec.

Biuro D zienników  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K 0  W S KI

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ic h  

pism  krajow ych  i z a g ra n icz n y c h .  
POLECA: D zien n ik i i c z a so p ism a  kra­

jo w e  i z a g ra n iczn e .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ie ro sy ,  oraz  znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

Bib lioteczkę (sza fę )  u ż y w a n ą  w  d o b ­
r y m  stan ie  kupię. O ferty  do A dm inis-  

tracji „ S ło w a “ p od  „Bibljoteczka".______

Stała Praca akwizycyjna. W y r o b y  z ło  
te  1 s r e b r n e  N A  RATY! Z b y t  ła t w y ,  

z a rob ek  z ł .  300 m ie s .  A k w iz y to r z y  ( tak że  
n ie z a w o d o w i)  w  ca łe j  R z e c z y p o s p o l i te j  
p oszu k iw an i.  O ferty :  „E T E R N IT A S “ Sp.  
z  o. o. W a r s z a w a  ul. H o r ten s ja  6. 65—8



nadesłane
U,ń‘ze.mio proszę W . Pana R ed ak ­

tora  o łask. um ieszczenie na łam ach  
swego poczytnego p ism a załączonego 
listu.

P iękna  in ic ja tyw a. Grono osób roz 
poczęło działalność ku  stworzeniu w 
naszem  grodzie Leg jonu  im. pułk. 
Berka Joselew icza. Zainteresow ały  
m nie cele Legjono . Legjon ma za za ­
danie: w ychow anie  fizyczne i m ora l­
ne sw ych członków oraz zaszczepienie 
w n ich  przyw iązania  do Rzeczypospo­
lite j Polskiej i rozwijacie ducha i cnót 
obyw ate lsk ich . L egjon  jes t  s tow arzy ­
szeniem  apoiltycznem  i bezpartyjnemu 
Dla urzeczyw istn ien ia  sw yeh zadań  
Legjon za jm uje  się k rzew ieniem  sp o r­
tów , g im n as ty k i  i lekkiej a t le tyk i  w 
ty m  celu  urządza ćwiczenia, zawody, 
popisy oraz u rządzać  i prowadzić za ­
k łady  w chodzące w zakres wychowu 
Fizyczn. Duży nac isk  L egjon  w k łada  
w działa lność ku ltura lno-ośw ia tow ą i 
w  ty m  celu urządzać m a  konferencje, od­
czyty, w ykłady , kursy , przedstawienia, 
k oncerty  i wycieczki. Zakładać i p ro ­
w adzić  czytelnie i bibljoteki.

Członkiem  L egjonu  m oże być każ . 
dy nieposzlakow any, pełnoletni żyd 
obyw atel Rzeczypospolitej Polskiej.

W pracach P. W. i W. F, mogą 
brać udział osoby od la t  16 do 21, 
lecz bez praw i obowiązków członków.

W ięc, pow tarzam , piękna in ic ja ty ­
wa, tem bardzie j  w chwili obecnej, 
gdy  młodzieżą zajęły się z braku  s t a r ­
szych zw olenników czynniki n iep o ­
żądane.

Na sk u iek  in ic ja tyw y organizato­
rów Legjonu w niedzielę dnia 15 bro. 
odbyło się zabranie organizacyjno pro­
pagandow e. Zain teresow anie  Legjonem  
było ogrom ne. Na zebranie przybyło 
k i lk u se t  młodzieńców, którzy z n ie ­
k łam anym , serdecznym  aplauzem przyj 
mowaii wygłoszone refera ty  o ideolo- 
gji Legjonu. Oprócz młodzieży przy­
było starsze społeczeństw o, lecz wśród 
tych  jedynie reprezentow ani byli rze­
mieślnicy. Nasza rzekom a inteligencja, 
zawody wolne nie raczyli zaszczycić 
zebrania  sw ą obecnością. Ten odłam 
społeczeństw a, od którego  należałoby 
się spodziew ać najw iększego poparcia 
tak  w span ia łe j  in icjatyw y, wzięcia w 
swe ręce ogrom nej pracy jaka się na 
darza  ku w ychow an iu  młodzieży ży­
dowskiej, dodania o tuchy  inicjatorom — 
nie przyszli. Te wyższe sfery żyd, 
społeczeństw a nie za jm ują  się m ło ­
dzieżą.

U m ieją  tylko ci domorośli politycy 
rozstrzygać losy E uropy  i Św ia ta  przy

Czgstoohowianka - handlarką żywem towarem.
W Częstochow ie zam ieszkiw ała  

sw ego czasu rodzina kup iecka Meri- 
nów. Przed k i lk u  la ty  Merinowie 
zmarli, pozostawiając jed y n ą  córkę, 
Mindlę. Była ona n iezw ykle  urodziw ą 
i z tego też  powodu, m im o b. m łode­
go wieku, otoczona była zawsze rojem 
wielbicieli.

W śród adoratorów znalazł się przy­
stojny, około 30 lat liczący m ężczyz­
na, k tóry  szczególnie s ta ra ł  się za­
służyć n a  względy zepsutej już dz iew ­
czyny. Miłość, czy też pieniądze sp o ­
wodowały, że Mindla nie stroniła  od 
sw ego am an ta .  W krótce zdobył on 
jej zupełne  zaufanie  i zaproponował 
podróż zagranicę, po odbyciu której 
mieli się pobrać.

Nieprzeczuwając nic złego dziew­
czyna w y jechała  z ow ym  mężczyzną, 
k tórym , ja k  się okazało, był handlarz  
żyw ym  tow arem , zamierzający w y ­
w ieść  ją  do jednego z domów publicz 
nych w Buenos Aires. W czasie pod­
róży zbrodniczy hand larz  zm ien ił  j e d ­
nak  swe zamiary i postanowił u rodz i­
wą Mindlę uczynić sw ą pomocnicą. 
Trafił na  g ru n t  podatny, M ndla Me- 
rin s ta ła  się w kró tce  jed n ą  z n a jg ro ź ­
niejszych hand larek  żyw ym  tow arem .

Policja wielu p ań s tw  znała jej sp ra w ­
ki, h an d la rk a  działa ła  jednak  zbyt 
sprytnie , by m ożna  ją było ująć. T ak  
trw a ło  szereg lat.

Ostatnio policja łódzka z likw ido­
w ała groźną sza jkę  handlarzy żyw ym  
tow arem , operującą od dłuższego cza­
su  na  teren ie  Polski, a u trzym ującą  
ko n tak t  z „ b ra tn iem i” organizacjami 
zagrauicą , a przedew szystk iem  w Niem 
czech.

W śród aresz tow anych  znalazła się 
Mindla M enn, licząca obecnie la t  31. 
Przybyła ona przed dw om a godzir a- 
m i do Łodzi, gdzie rozpoczęła sw ą 
pracę. Zapoznała sie z dw om a młode- 
mi dziewczętami: 19 letn ią  i 20*letnią, 
k tórych  nazwiska, ze względu na d o ­
bro śledztwa, trzym ane są  w ta je­
m nicy .

Niebezpieczna aferżystka  zapropo­
now ała dziewczętom w swoim  . i n s t y ­
tuc ie  p ięknośc i” w G dańsku miejsce 
w spó łpracow nic  z płacą 250 guldenów 
gdańsk ich  pensji. Ostatnio m iał n a ­
s tąp ić  wyjazd, przeszkodziła jednak  
tem u  policja, aresztu iąe M.ndlę Merin 
i jej wspóln ików . Mindie zastano w 
m ieszkan iu  brata zamożnego kupca 
łódzkiego. Osad<ono ją  w więzieniu.

lono, że bogaty  „żebrak" został z a ­
m ordow any  w celu rabunkow ym , po~ 
czem m ordercy zakopali jego  zwłokU 
Ostatecznie po długich  poszukiw a 
niach aresztowano dwóch sprawców 
zbrodni w osobach T. Poliszczuka i 
A. Kruta , m ieszkańców  Torczyna — 
trzeci zaś n ie jak i Antoni Szczerbiuk 
w m iędzyczasie  zm arł. Pcliszczuk  i 
K ru t zostali osadzeni w więzieniu  
łuckiem . Zdradziły ich złote ruble za­
m ordow anego, k tó re  zmieniając, prze 
znaczali na  hulaszcze życie.

U asłjizjffflj dziś przez Rsdjo?
W A R S Z A W A  20 stycznia.

11.40 Codz Przegląd Prasy Polskiej 11.50 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla. 
komun, lotniczej. 1 1 . 5 8  S ygnał czasu. 12.05 
Program na dz. bież. 12.10 Płyty gramof.
13.20 Urz kom. P IM. 15.10 Kom. Państw*" 
Inst. Eksport. 15.15 Kom. gospod. 15 25 
Chwilka lotnicza. 15 30 Chwilka m orska-  
15.35 Angielski. 15.50 Arje i pieśni. 1625 
Przegląd. 16.40 Odczyt. 17.00 Koncert.  
17.55 Program na dz. nast. i7,00 Muzyka 
lekka. 18.50 Kom. dla narciarzy. 19.00 Roz  
maitości.  19 20 Przegl.  roln. 19.30 Feljeton-  
19 45 Pras Dz. Radj. 20.00 Pogadanka m u z .  
20.15 Koncert. 22.40 Wrad. sport. 22 45 
Dod. do Pras. Dz. Radj: 22.55 Urz. kom. 
P.I.M. i kom. policyjny. 23.00 Muzyka ta­
neczna.

kaw ia rn ianych  sto likach i um ie ją  ty l ­
ko narzekać. Gdzie je s te ś  praw dziw o 
in te ligencjo  żydow ska, czy jes teś  już 
tak  zdepraw ow ana, iż nie obchodzi 
cię w ychow anie  młodzieży żydow ­
skiej?

Z pow ażaniem  O b s e r w a t o r .

Z  KRAJU
N ie g o ś c in n a  stol ica dla krakow­

skich włamywaczy.
Dwaj Krakowscy włamywacze: 33 

le tn i Mieczysław Ziółkowski i Eugen- 
jusz  Hoffman, po rozbiciu kasy  w 
m ie jsk im  urzędzie pocztow ym  w My­
ślen icach  w czasie św ią t  Bożego N a ­
rodzenia, — przyjechali z łupem  w 
postaci go tów ki i papierów  wartościo 
wych do W arszaw y.

S y lw estra  spędzili w stolicy. 
Mieszkali w jednej ze spelunek.

U trzym yw ali  s ię  „z w łasnych  fu n ­
duszów ", realizując co pewien czas 
skradzione w M yślenicach walory.

T ym czasem  policja w arszaw ska 
w drożyła za złodziejami s ta łą  obser- 
wacię^i w ywiady.

Onegdaj pod kan to rem  w ym iany  
T argow nika  przy ul. Wierzbowej z a u ­

ważono dw u ch  jegomościów, z ry so ­
pisu podobnych do pnszuki w any-h  
kasiarzy. Po nieudanej próbie ucieczki 
zostali 'p rzy trzym am .

Rewizja osobista  u jaw niła  u nich 
511 sz tu k  obligacyj pożyczki k o n w e r ­
syjnej i i n n , nadto gotów ką 930 zł , 
w mieszka-niu Ż ó łkowskiego policja w 
Niwcach znalazła 2 000 zł., jako część 
zrabowanej na poczcie gotówki pozo­
s taw ioną  dom ow nikom  na utrzym anie .

Z ólkow ski i Hoffman zostaną pod 
eskortą  odstaw ieni do Krakowa, do 
dyspozycji tam tejszego  sądu  okręgo­
wego.

Bogaty  żebrak padł  ofiarą  
mordu rabunkowego .

W lesie obok wsi Szepia w pow. 
łuck im , psy w ygrzebały  jeszcze w 
czerw ca ub. r. zwłoki nieznanego 
starca, będące j t ż  w zupe łnym  roz­
kładzie. Po barctzo długich i mozol­
nych  dochodzeniach rozpoznano po 
łachm anach , że są  to zwłoki Bronisła­
w a Jaźw ińsk iego  z m . Torczyna, k tó  
ry był zaw odow ym  żebrakiem . — Jaź- 
w ióski posiadał jednak  znaczną go­
tów kę w rublach  złotych, k tó rą  stale 
nosił przy sobie.

W to k u  dalszych dochodzeń u s ta ­

KATOWICE 20 stycznia.
11.40 Codz, Przegl. Prasy Polskiej i kom. 
meteor, z W arszawy. 11.58 S ygnał czasu. 
12.10 P łyty  gramof. 13.15 Komun, go sp o d .
13.20 Kom. m eteor, z Warsz. 15. 0 Tr. z 
Warsz. 15.35 bajeczki. 15 50 Intermezo m a  
zyczn5. 15.25 Przegląd. 16.40 Odczyt 17.00- 
Kolędy. 17.55 Program na dz. nast. 18.00 
Muzyka lekka. 18 50 Kom. dla narciarzy.  
19 00 Odczyt. 19 15 Rozmaitości. 19.25 Kom.  
sport. 19.30 Tr. z Watsz. 22 50 Program  
na dz. nast 22.55 Kom. meteor, z Warsz.  
23.00 Skrzynka pocztowa.

Nie w p raw iajcie  so b ie
ani z ę b ó w ,  ani koron, ani m ostków  
u partaczy dentystycznych, gdyż nie  
w olno im się dotykać do pacjen tów  

(D z .  U s t .  N r .  54. p o z .  476.)
O w sze lk ich  wykroczeniach_uprasza się  
zawiadamiać red. „CZYSTOŚCI", t e k a -  
r z a - O e n ły s t e  MICHAŁA GREJNIECA 

w C zęstochowie, 1 Aleja Nr. 10.

U w a g s! Na o g ó ln e  za d a n ie  pub li­
czności p ob yt przedłużony. B ez  

krw aw ej operacji i b e z  noża.
Zlecenia pp. lekarzy śc iś le  wykonuje się

M a t k i !  r a t u i cie  w a s z e  zd ro  
m a i f v i .  w j e , w a s z e  d z i e c i ,
p r z y b y w a jc i e ,  a b y  n ie  by ło  za- 
p ó ź n o .  Z a n ie d b y w a n ie  j e s t  
g r o ź n e ,  m o ż e  s p o w o d o w a ć  n a ­
w e t  i ś m ie r ć .  D la  c h o r y c h  na  
r u p t u r ę  s p e c j a ln e  p a s y  f r a n ­
c u s k ie ,  na  s k r z y w ie n i e  k r ę g o ­
s łu p a  i p o c h y ł e  s i ę  t r z y m a n i e  
g o r s e ty  o r to p .  D la  a m p u to w a ­
n y c h  s z tu c z n e  nog i ,  na p ła s k i e  
s t o p y  w k ła d k i  Ze  w z g lę d u  na 
d z i s i e j s z y  k r y z y s  c e n y  z n a c z ­
n ie  zn i żo n e .  Z a k ład  c z y n n y  
c o d z ie n n ie  j a k  ró w n ież  w n ie ­

d z i e le  i świę ta .  
H O T E L  K A L ISK I,  P r z y j m u j e  
S p e c j .  D y r .  R A P A P O R T

Morderstwo 9 
czy samobójstwo?

— Psi czas j e s t  fa łszyw em  okreś­
leniem  dla takiej u lew y m iotanej złoś 
liwością w iatru . Co m a  w spólnego z 
tak ą  n iepogodą pies, w c iśn ię ty  w n a j ­
bardziej suchy zaką tek  i spoglądający 
z psiem pokw itow aniem  na ludzi, k tó ­
rych konieczność w ygan ia  z zacisza 
dom owego na ulicę? — monologował, 
podczas gdy przemoczone nagaw ki je ­
go spodni n ieprzy jem nie  obijały się o 
łydki a z szerokiego ronda kapelusza, 
przy każdem  w strząśn ięciu , sp ływ ała  
obficie w oda deszczowa.

— O zakład gotów jes tem  iść, że 
Rawicza w d om u nie zastanę. Bez- 
przecznie je s t  to odważny człowiek. 
O bserwowany, obserw uje  sw ych  ob­
serw atorów .

— Csekawem byłoby wiedzieć jak  
to czyni?

— Nie u lega  w ątpliwości, że cz ło ­
w iek  ten rozpoczyna ze m n ą  g rę  w o- 
tw ar te  karty ,  nie m ając  w ręku  ża d ­
nego „ a tu tu ”. Rozzuchwaliło go to, że 
sp rzą tną ł  m i asa.

— Isto tn ie  trudno będzie teras  zd e ­
cydow ać na innego  wyw iadowcę Bo- 
row iak  by łby  idealnym . Cóż kiedy 
rozkonspirowany trac i całą wartość.

T ak  m onologując doszedł do rogu 
ulicy , w pobliżu której zam ieszkiw ał 
Rawicz,

Kryjąc, się przed w ia trem  pod o­

słoną domów doszedł do m iejsca  skąd  
m ógł w yraźnie  zaobserw ow ać ośw ie t­
lane okna pierwszego pię tra  d w u p ię t­
rowej kam ienicy.

Były to okna m ieszkan ia  l i terata .
Po drugie j  s tron ie  ulicy, wciśn ię ty  

we w n ę k ę  bram y s ta ł  n ieruchom o 
człowiek, z w ysoko podniesionym  k o ł­
n ierzem  palta  i w g łęboko  n ac iśn ię ­
ty m  na czoło kapeluszu . Po chodniku  
przechadzał się, obojętny na deszcz, 
d ru g i  podobny osobnik,

—- Idjoci! — zauw ażył prokurator,  
zdecydow anie przechodząc przez je zd ­
n ię  — to się w ich języ k u  nazyw a in ­
wigilacja.

O bserw ujący  dom  poznał p ro k u ra ­
tora, bo uchy lił  n ad  g łow ą przem okły 
kapelusz, jakby  oczekując  zleceń.

P ro k u ra to r  nie zwrócił nań  uw agi,  
udając  się  do m ieszkan ia  Rawicza.

T u  raz jeszcze m iał m ożność oglą­
dać szp e tn ą  urodę panny  Natalji,  k tó ­
ra na ten  raz zaprezentow ała  się w 
odm iennej fazie.

Zaiste, ta  kob ie ta  w y d aw ała  s 'ę  
te raz  znacznie brzydszą, aniżeli w tedy, 
gdy  widział j ą  osta tn io  na tle tego 
dom ostw a .

Religijna ta  n iew iasta  ub ran ą  była 
odświętnie ,  popielate jej włosy lśniły, 
jakgdyby  przykle jone do czaszki, z n a ­
cząc pośrodku głowy białą bruzdę 
rozczesania. Szpecące jej tw arz  znaki 
po przebytej ospie w ydaw ały  się t e ­
raz m niej znacznemi niż w tedy , gdy

policzki jej pokryw ały  wypieki zd e­
nerw ow ania .

Lecz tw arzy  tej przybyło coś, co 
oszpeciło ją  bardziej niż ślady po o s ­
pie.

S ta ra  p anna  uśm iecha ła  s.ę do 
gościa.

I ten  to w łaśn ie  uśm iech  na jej 
tw arzy  był przedziwnie szpetnym .

— Lucyfer,  g d y  wiedzie n a  za tra ­
tę  po tępioną duszę  tak  się pew no u- 
śm iecha — zauw ażył prokurator,  zapy­
tu jąc  o Rawicza.

Nie zm ieniając m ask i  u śm iech a  — 
prokura to r nazw ał to m ask ą  — panna 
Natalja  pozostawiła gościa w przedpo­
koju  i bez s L w a  w ypłynęła  po przez 
drzwi w iodące do mieszkania,

— Szczególny sposób t rak to w an ia  
gości— m yślał prokurator s trząsa jąc  na 
w ycieraczkę wodę z przemoczonego 
kapelusza .

— T rudno  rai się zorjentować, czy 
się to  uśm iechało  do mnie, czy po- 
prostu  drwiło. Nie zaobserw ow ałem  
n igdy  bardziej osobliwego uśm iechu .

We drzwiach ukazał się Rawicz 
u b rany  w g u s to w n n ą  pyjam ę.

Nie był zdziw ionym, a tem  raniej 
zan iepokojonym  n iespodziew aną w i­
zy ta

U śm iech  jego był n a tu ia ln y m  ob­
jaw em  zadowolenia w ew nętrznego  i 
sym patycznej uprzejmości.

— Z tc h e e  pan wybaczyć mojej 
gospodyni to  n ieuprzejm e pozostawie­
n ie  go w przedpokoju. Ma ona swoje

fantazje  bardzo n ieraz k łopotliwe dla 
mnie.

— Przeciw nie, pańska gospodyni,, 
była dla m n ie  bardzo uprzejm ą.— od­
pow iedzia ł prokurator,  m ając  na m yśli 
jej n iesam ow ity  uśm iech .

— Panno  Nataljo  proszę pomóc 
zdjąć panu  palto.

P rokura to r  zaw ahał się, zwłaszcza,, 
że i Nata lja  n ie  zdradzała  ochoty  do 
w yk o n an ia  zlecenia.

Zważywszy jed n ak  n a  wodę, k tó ra  
śc ieka jąc  z palta  plamiła doskonal© 
w yfro terow aną posadzkę przedpokojur  
zdjął palto.

Rawicz zaprosił p rokura to ra  uprzej­
m y m  ges tem  do poko u.

— F a ta ln a  pogoda!—rzekł w skazu­
jąc  krzesło goś iowi—tylko  koniecz­
ność może zm usić  człowieka do w y jś ­
cia z dom u w taki czas.

— Czy mogę s łużyć panu  szk lanką  
gorącej herbaty?

Prokura to r  nie odpowiedział, w 
m ilczeniu  badając tw arz  g o s p i d a n a .

— W ielki ł - t r ,  a lb o . ,  raczej to  
p ierw sze— zdecydował w m yśli,  spo­
g lądając  nie bez podziwu n a  R aw i.  
cza.

Wielki łotr tak  doskonale bowiem 
panow ał nad sobą, że zapoczątkow ał 
rozmowę sw obodną, n ic  zgoła nie m a ­
jącą  z przeżyciam i dn ia  w czora jsze ’
go-

P rokura to r  s łuchał go milcząc, 
wreszcie  zapyta ł:

(D. c. n.)

1SMY OGŁOSZEŃ: P » ł 4  tekstem  48 *r. a* wiew* mm., Bsdeetane,' w t«kiot» i u  tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogłtt- 
s*®af» 18 gr za wyra*. Najmaiejss® 1 zł. — B®»robot*l i  po«*«k»jąsf gracy fesrsystają s 68 proc. ulgi przy zam ieszczaniu o g ło sz ą  ahrobnych. - W s z e lk ie  komunikaty zrzeszać
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